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Pismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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O poparcie pisma naszego, które ina 
do zwalczenia nader trudne warunki, i 
którego przeciwnicy, jak to aż n c l  itr stało 
stę- już wńleczneu], nie przebierała w Środ­
kach, —  zwracamy się do wszystkich 
szczeize nam życzliwych i w ogóle do 
Czytelników podzielających nasze prze­
konania.

Bytom, dnia 3 1-go Lipca 1890.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

W  dniu jucrzejszynt Kościół św. ob ­
chodzą pamiątkę cudownego wyzwolenia 
z więzów św. Piotra, kiedy on wkrótce 
po Wniebowstąpieniu Pańskiern, gdy za­
czął ogłaszać Ewangielję św. w Jerozo­
limie, schwytany i okuty w kajdany, do 
więzienia wtrącony został. Był to jeden 
z najpierwszycli, a wielkich cudów, który 
raczył Pan Bóg spełnić na prośby wier­
nych, bezustannie dzie.ń i noc trwają­
cych na modlitwie, gdy ich najwyższego 
Pasterza więziono, jak o tein mówi 
Pismo Boże.

Było to za panowania w ziemi ży­
dowskiej Heroda Agryppa, o którym 
w zaprzeszłym wspominaliśmy Numerze, 
'■ly on to, chcąc się Żydom przypodobać, 
ściąć kazał między wielu innemi i św. 
Jakóba Apostoła. Otóż gdy zauważył 
potem wielką radość Żydów, pomyślał 
iż jeszcze więcej im się przypodoba, gdy 
uderzy na najwyższego Pasterza chrze­
ścijan i tego zamorduje, kazał więc 
schwytać ś. Piotra i uwięzić. Rozkaz 
ten v /kouauo w czasie samych Świąt 
Wielkanocnych roku Pańskiego 44. 
Wtrąciwszy go i zamknąwszy w ciem- 
nem więzieniu, przydali mu straż l(i-tu 
żołnierzy ciągle zmieniających się, tak 
aby czterech bezwarunkowo zawsze było 
przy nim dzień i noc nieodstępnych.

Na wieść uwięzienia" książęcia Aposto­
łów, wszyscy wierni struchleli i wznosili 
gorące m odły o wyswobodzenie naj­
wyższego ich Pasterza. Heród zaś czekał, 
aż przyjdą Święta Wielkanocne, hy po­
tem wydać św. Piotra w ręce Żydów,

aby lepiej jeszcze ich sobie zjednać i 
upoważnić ich, aby go sami zamordo­
wali Inaczej ale Pan Bóg postanowił. 
Bo oto tejże nocy, po której miał He­
rod stawić przed sobą św. Piotra, aby 
ogłosić nań wyrok śmierci i 'wydać #V 
okutego w kajdany, w ręce nąjzawziet- 
szych Jydów, święty Apostoł usnął był 
spokojnie, w więzienia obok dwóch żoł­
nierzy, z którymi, według ówczesnego 
zwyczaju, skuty był dwoma łańcuchami, 
które mu krępowały ręce i nogi, a koń­
ce ich były przymocowane do rąk stra-

odpowiadać, żeby te zarzuty zbić grun­
townie i dowieść, że fałszywem jest np. 
i to mniemanie, że katolicy nie moglioy 
być dolu^ipi republikanami.

Jedne z tych zarzutów są natury re­
ligijnej, a druga; politycznej.

Zaczynamy tedy od zbijania religijnych 
zarzutów i przesądów" przeciw nauce i 
praktyce Kościoła i ty kilku słowach 
wykażemy przyczyny, które, je  w niwecz 
obrócą.
- Nasamprzód zarzucają Kościołowi i 

jego  kapłanom, że tylko z pobudek in-

j którzy
  i„

żników. Prócz tego dwóch drugich stałe j teresu wypełniają swójte obowiązki, mia- 
obok niego i warta na dworze strzegła J nowfcie co s ię  tyczy chary Mszy św., 
wejścia do więzienia. Otóż iejże nocyV na.bśpowiedzi i ieszcze, jak zwykR się wy-
rozkaz Boga przybył Anioł z nieba, skru­
szył okowy Piotrowe i wyprowadził go z 

więzienia wśród pełno straży, a gdy 
stanęli przed bramą żelazną, do miasta 
wiodącą, ta im się sama otworzyła. 
Wszedłszy w miasto, gdy przesz’ i jedną 
ulicę, Anioł zniknął. Dopiero wtedy 
Piotr św. przyszedłszy do siebie, zawo­
ła ł: „Teraz wiem prawdziwie, iż Pan 
przysłał Anioła swego i ten wyrwał 
mnie z ręki Herodowej i ze wszelkiego 
oczekiwania ludu żydowskiego. “

W  cudownem wybawieniu św. Piotra 
i więzienia, chciał Pan Bóg

okazać, jak skuteczne są modlitwy Ko­
ścioła i zarazem nauczyć, jak wierni 
obowiązani są wspierać niemi najwyższe­
go swojego Pasterza zawsze,, a szcze­
gólniej, gdy znajduje się, jak i dzisiaj 
w tak smutnych przejściach.

Przypominamy też, że 1. bm. przypada 
doroczna pamiątka Najświętszej Maryi 
Panny Anielskiej, o której kilka słów 
w zeszłym umieściliśmy już Numerze.

0  przesądach religijny cli przeciw 
K ościołow i : atoliekiemu.

Wykazaliśmy w piśmie naszem już. 
jak uzasadnione są podstawy wiary, na 
których Kościół katolicki jest zbudowa­
ny, —  i jak nic nieznaczące są zarzuty
1 obwinienia, które różnowiercy i niewie­
rzący podnoszą przeciw jego nauczyciel­
skiej powadze; obecnie pragniemy zwrócić 
uwagę Czytelników naszych na kilka punk­
tów nauki, na które szczególniej nieprzyja­
ciele nasi więcej, niż na inne czynią napaści. 
Nie będziemy tu wchodzić w szczegóły 
tych zarzutów i oskarżeń; ograniczymy 
się tylko na uwadze, £ę-< wrogi Kościoła 
zazwyczaj nierozumieją znaczenia jego 
nauki, albo zmtczenie%,o rozmyślnie prze­
kręcają, aby mu przypisywać niedorze­
czności i kłamstwa.

Wykażemy wam więc Nzanowni Czy­
telnicy w kilku słowach j ik powinniście

rażają, sprzedaży odpustów; zważcie 
przeto dobrze odpowiedzi, jakie tu da­
my na wszystkie te zarzuty i biorąc je  
do serca^pamiętajcie o nich.

Ze wierni obowiązani są dawać ka­
płanom świątyni utrzymanie, sam rióg 
to rozporządził i nic też nadto słuszniej­
szego nie masz narw iecie.

W  starym testamencie lud izraelski 
już obow iązani by ł oddawać pokoleniu 
Lewi dziesiątą część swojego m enia, 
ponieważ to pokolenie z powodu wypeł­
nianych obowiązków w świątyń. nie 
było w możności zarabiać na swoje 
utrzymanie, otóż w liście do Filipensów 
św. Paweł naucza, że dla podobnycbże 
powodów dzieci Kościoła powumy się 
troszczyć, aby kapłanom nowego przy­
mierza, dawały utrzymanie odpowiednie 
do ich stgnu. Wiferni pierwszych wie­
ków chrześcijaństwa tę konieczność zro­
zumieli i to od chwili, w której otworzyła 
się pierwsza chrześcijańska gmina w Je­
rozolimie.

Nie przestawali oni na tem, iż dziesiątą 
część -„swych dóbr poświęcali, ale niekie­
dy całkiem wszystką majętność swoją 
składali u nóg Apostołów, aby przyjść 
w pomoc ich potrzebom i potrzebom 
kapłanów Bożych, jak o tem piszą D dcje 
Apostolskie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

iMi Mi Jepu T. J.
Apostoł Irokezów w Kanadzie, umęczony 

za wiarę.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 58.)
Tymczasem zgromadziło się około 

dwunastu Huronów, by stawić "opór i 
walkę dalej prowadzić. Walczyli mej 
żni^j pokąd ukroji z cli 40 Irokezów ukry­
tych po drugiej stronie rzeki, którzy 
pierwszym z pomocą pospieszyli. Teraz 
walka stała się nierówną. Huioni uciekli 
w nieładzie, zostawiając" kilku ze swoich,

się bronili do ostateczności. Na 
■żele ich był Renat Goupil, m łody lecz 

odważny i nieustraszony wojownik i ró­
wnie wielce cnotliwy. Sam prawie po­
został naprzeciw znacznej liczby nieprzy­
jaciół., lecz wobec takiej przewagi mu­
siał uledz i wraz z kilku Huronami 
wzięty został do niewoh.

O. Jogues, jak tylko dostał się do 
brzegu, ukrył się w zaroślach, oczekując 
wyniku bitwy. Gdy Irokezi gonili «<«■ 
uciekającymi, kilka razy przechodzili koło 
niego, lecz go nie spostrzegli. Gdyby 
był pozostał w ukryciu, byłby uniknął 
niewoli. Lecz posłuchajmy jego wła­
snych I-'; . Yu których powezrni c?n\ wat 
domośfi o klęsce Huronów i wzięciu ich 
do niewoli.

„Myśl ucieczk’ nigdy mi w myśli nie 
Tipostała, zresztą byłem boso, jak przeto 
„miałem uciekać? Czyż mógłem zosta- 
„wiać tych odważnych Francuzów lub 
„uwięzionych Kuronów i tych, którzy 
„niebawem mieli być uwięzieni, zwłaszcza 
gdy kilku między nimi było  nieochrz-

Oczekiwał przeto sposobności i ofia­
rował się Bogu za tych biednych uwię­
zionych Huronów i postanowił, że prę­
dzej pozwoli siebie spalić na stosie, ani­
żeli dusze oddać piekłu na pastwę. Był 
on tym dobrem pasterzem, który chciał 
umrzeć za ..swoje owieczki.

Podniósł się przeto, zawołał jednego 
z dzikich, który pilnował więźniowi rzekł:

—  Patrz i ja  jestem współtowarzyszem 
ich podróży, słuszną przeto jest rzeczą, 
abym współdzielił ich więzienie.

Strażnik obawiał się jakiej zdrady i 
nie śmiał się zbliżyć do niego, nie m ógł 
pojąć tak bezinteresownej ofiary. Ale 
patrząc na spokojną postawę męża Bo­
żego, teinbardziej, że nikogo przy nim 
nie było, postanowią zbliżyć się. W ziął 
za ramiona i postawił między uwięzio­
nymi. Ja uściskałem serdecznie m ło­
dego Renata i przemówiłem do niego:

—  „O  bracie mój! wyroki Boskie są 
„dla nas tajemnicą, lecz Bóg czuwa nad 
„nami. On uczyni z nam to, co uzna 
„za najlepsze; niech będzie Imię Jego 
„błogosław iona"

M łody człowiek rzucił się przed nim 
na kolana, wyspowiadał się i zrobił ze 
siebie Bogu ofiarę. Missyonarz skorzystał 
jeszcze z wohjegu czasu, przygotował 
katechumenów i ochrzcił ich. Czynność 
ta nie ustawała, bo raz po raz przy­
prowadzano nowych więźniów. Janąż 
było to pociechą dla uwięzionych, że 
Ojca swego mieh razem z sobą, Wif-



nk, męki, a nawet śmierć me były 
dla nich strasznemi.

L : i,-., i dla missyonarzy utrata tych 
współbraci i dowóz towarów i żywności 
by]., bardzo wielkp,. Pozbawieni pr^ez 
to zostali najpierwszych potrzeb do 
życia,

„Gdy karawana Huronów —  pisze 
jeden z missyonarzy —  złożona częścią 
z chrześcijan, częścią z katechumenów 
była do nas przybył® iiavm') cenie tego 
kraju było  prawie pewne. Są to dla 
nas niezbadane tajemnice. A  czy uwie­
rzycie, że nigdy nie mieliśmy tak wiel­
kiej odwagi, tak w rzeczach wiary Jak 
w rzeczach doczesnych, jak właśnie od 
czasu uwięzienia O .. Joguesa! Nigdy 
nie widzieliśmy lepszej sposobności do 
nawrócenia tych plemion."

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z  H I S T O R I I

B Y T O M I A  I  P I E K A B .
0  budowaniu nowego kościoła Matki 

Boskiej w Piekarach.
(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 58.)

Znalezienie wapna.
Każdy inny starając s.ę o takie pozwo­

lenie byłby dziesięć razy odwagę straci! nim­
by się z temi wszystkiemi przeszkodami z w  
latwił, i z tysiącem innych, które zadiugo 
byłoby wszystkie tu wymieniać. Ale ksiądz 
proboszcz powiedział sobie, iż kto rękę do 
pługa przyłoży, ten się oglądać wię.cei nie po­
winien za siebie, i nie oglądał się już na nic 
proboszcz ten wytrwały, tylko dalej dzieło swoje 
prowadził, aż nareszcie nająwszy robotnika 
kazał na wapno doły kopać, a wapna już 
sporo w ołieize zwożono, choć dffćko było 
Sio tego aby miało go być dosyć. I  derzają 
tedy robotnicy w ziemię rydlami, aż po ma­
łej chwili, ledwo ziemię wzruszono, pokimał 
się ogromny dól z wapnem, a było ich i wię­
cej. Stał się krzyk —  i wielkie zdziwienie, 
A  wapno to leżało tam już od dwustu lat 
najmniej, odkąd Ojcowie Jezuici kazali je za 
chować, gdy im od dawnych robót pozostało. 
Du-'o Indzie o tern mówili, i zdarzenie to z wa­
pnem, wielkiej dodało otuchy do budowania. 
Byli i tacy, którzy mówili, że Pan Bóg wi­
ci: jak wszyscy składkę na kosćiól dają,
przyłożył ;y też do ■ owe wa­
pno, któreg’ Dyio memam.

II.
/p ożen ię  węgielnego kamienia.

Dnia ostatniego Maja, z wielką urolzystc- 
cią, młodzieńcy pięknie pos trojeni wr świąte- 
znyck szatach i panny w wieńcach, wszystko 
iko drużbowie, przynieśli kamień węgielny 
o starego kościoła. A  i kamień cały też 
ył owity wieńcami. Wydobyto go z tak 
wanej Grzeżotkowej skały, ociosano pięknie 
■ kwadrat, a w środku miał spore wydrążenie. 
V to wydrążenie włożono różne opisy, jako 
iż kilka sztuk pieniędzy, które w owym cza- 
e w obiegu były na Szlązku; a wszystko to 
łożono tam na pamiątkę.
W  wigiliją Nawiedzenia Matki Boskiej 

rzyjechał z sąsiedztwa ksiądz Szafranek, 
rzy wiózł dwa nowe rydle, i obaj z księdzem 
łtzkiem poczęli własnemi rękami kopać 
indamenta na nowy kościół. Nazajutrz w sam 
sień Nawiedzenia dopiero to była wielka uro- 
lystość, gdy ksiądz Gaerth, radca szkolny, po- 
fięcił kamień węgielny, i gdy go w funda- 
enta, przez proboszczów kopać zaczęte, 
łożono. Odtąd też fundamenta robotnicy 
>pać zaczęli, i kopali na 22 stóp głęboko, 
ipóki na stały grunt nie nati>qli. Oo tam 
ateryału, sążni kamienia i wapna spotrze- 
iwało się na te fundamenta, to i wypowia­
dać trudno. Działo się to pod dozorem 
Felisa Jejtnera, gdy pan Juliusz Rapacki był 
idowniczym Budowa więc tego kościoła roz- 
iczęła się r. 1842. Śnieg i mróz dopiero prze­
lały murowanie. Przez zimę tylko materyały 
rożono, co wszystko prawie ludzie ofiarowali, 
żytem składki i podarki szły ciągle, a 
iądz proboszcz zabiegał, zbierał, starał się 
więcej, i robotnika pilnował, a przecież po 
.wnemu i w duchownem staraniu koło pa- 
fii całej nic a nic się nie opuszczał; tedy 
pch sobie ludzie wyobrażą, ilą się ten pro- 
szcz napracował i jaki był c niego gorliwy 
botnik w winnicy Pańskiej 
Ale był też i jeden pan dyrektor, dobry 
iędza proboszcza przyjaciel, jakich każdemu 
zciwemu życzyć należy, i on to proboszeso- 

pomagat dzień w dzień przy budow;e ś$o- 
jąc. a pilnując by z feogiem ws 'ystko szło. 
li niego tylko prob. -<zoz z braćmi swymi, in- 
nemi księżmi, gościnę przystojną znajdowali, 
budując się wzajem statecznemi rozmowami, 
radząr nad dalszą kościoła nudo wą i nad do­

brem duchowem robotnika i parafian. A ta­
ka miłość święta i zacna wiązała społem tych 
przyjaciół tak się naraaccjących, że ją za 
wzór potomności można było zalecić, bo nie ma 
też na ziemi nic rozkoszniejszego nad święte 
przyjaźni uczucie. Tenże to przyjaciel i po­
mocnik księdza proboszcza i dom swój nowy 
podarował na chwałę Bożą, a był zamiar aby 
w nim zakonnice umieścić, lecz potem gdy 
się czasy zmieniły i nie udało się tego za­
miaru doprowadzić do skutku, tedy dom ów za 
półszosta tysiąca sprzedano, a pieniądze te 
użyto na kościół. I  znów dawali i ten i ów 
i pan Edler i Rheinbaben i Miketta i Karol 
Piekoszowski i nawet jeden starozakonny, 
Metzner z nazwiska, posyłał swoje konie do 
wożenia, i Barbara Milkowa, i Hugo Do- 
nersmark, i różne gminy pomagały wciąż i 
uietylko 1’iekary. ale Rozbarg, Chorzów, Dąb, 
Miciiałkowic.e, Łagiewniki, Dąbrówka, Szy- 
wold, Trynek, Wojtowawieś, i Sobieszowiee, a 
i pan Markewka i jego matka, i siostra Jó­
zefa. Jedna też uboga kobieta 10 talarów przy­
niosła, ofiarując je jako pierwszy jej dwóch sy­
nów zarobek. Ci byli jedni z pierwszych, ale 
ile ludzi następnie coraz więcej ofiar czyniło, 
tego pióro nie potrafi wypisać, ani nazwisk 
ich wyliczyć, ani nawet i ludzka pamięć 
spamiętać, lecz Bóg ich wszystkich co do je­
dnego tych, którzy na dom Boży ofiarowali, 
wypisał i wyliczył, i spamięta!...

III.
0  przypadkach bez nieszczęścia i o figlach

wśród mularzy.
Z  wiosną zbiegli się ze wszystkich stron 

mularze Niemcy i Polacy i inni robotnicy i 
dalej robotę mnrowauia kościoła prowadzono. 
Ale najprzód było nabożeństwo, po którem 
każdy robotnik, cieśla, mularz, czy inny, który 
tylko miał się kościoła tknąć, musiał słowo 
swoje na to dać, że nie będzie am kląć, ani 
tytoniu palić, ani wódki pić, a to po to, oby 
było błogosławieństwo Boskie na tej robocie; 
jakoż i b y ło ; gdyż chociaż się nie obeszło 
bez przypadków, to obeszło się bez nie­
szczęścia. A  było to tak:

1. Pierwszy przypadek stał się, gdy funda­
menta wykopano pod starą zakrystyą, gdzie 
też zaraz nową miano murować, a w tam na­
deszła niedziela i na prymieye jednego ka­
płana, ludu 3ię dużo zgromadziło, więc i.a tę 
niedzielę nakryto szczelnie deskami owe fun- 
damenta,i konfesyonałpostawiono, który zawsze 1 
w zakrystyi stawał. W  niedzielę, gdy kapłan 
słuchał spowiedzi, tedy póki po jednemu y- 
dzie przystępowali, wszystko dobrze było, abi 
;••••> rie tłumniej nacisnęli, raz deski się
. . i * 'v-Tk.' ; tw* ; •• kor-

’ radh uo dola. yŁ ; stos kie jak 
wpadli tak i wyszli wszyscy zaraz szczęśliwie, 
tylko jedną jedyną kobietę troszeczkę przy­
gniotło, ale i ta zdrowa jak ryba wkrótce 
chodziła. Więc choć wypadek był, to się bez 
nieszczęścia obeszło.

2. Drugi przypadek był z Joanną W róble­
wa, która dziewczyną wówczas będąc, mula­
rzom wapno podawała i źle stąpiwszy z trze­
ciego rusztowania spadła, a nic jej się nie 
stało prócz lekkiego nogi skaleczenia, i do 
dzisiaj wdową z dziećmi żyje.

3. Trzeci przypadek był, gdy mularze 
stojąc na dachu starego kościolka, takowy 
dach pod sobą załamali gdyż był spruchniały
1 spadli, ale żaden ani nawet małej ranki nie 
odniósł.

4. Czwarty przypadek był, gdy dziesięcio­
letnia dziewczynka, córka Ogermana, idąc 
śpiewać na chór, po drabinie, spadła z wyso­
ka i nieprzytomną została, ale dla tego w parę 
dni zdrową była jak ryba.

5. Piąty przypadek był, gdy syn organisty, 
idąc przez rusztowania rano dzwonić na pa­
cierze, spadi z wysoka i leżał na dole, aż 
rozmyśliwszy się, wstał, i poszedł napowrót 
ostrożniej, aby dzwonić, i dzwonił, bo go 
auł palec n’e zabolał z przypadku tego, i do 
dzisiaj żyje ten człowiek a i żołnierzem już 
był porządnym.

6. Szósty przypadek był z końmi, które 
pan Leopold Markewka z Bogucic podarował 
na zwożenie materyałów; spadły te konie 
wraz z wozem dnia jednego w dół, na 14 
stóp głęboko, i tylko dyszel się złamał, a ko­
niom nic a mc, tylko drżenie miały chwilowe 
z przestrachu.

Tyle tylko i takich było wypadków przy 
calem budowaniu, a to dla tego, że z Bogiem 
robotę zaczęto i prowadzono i co sobota na 
tę intencyę odprawiało się Nabożeństwo, na 
którem wszelki robotnik musiał być.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPRAWY ROBOTNICZE.
][ W  numerze 49-tym (Piątek, 27 Czerw­

ca) podaliśmy w dosłownem brzmieniu petycyą 
biednych tkaczy ze Sowich gór (Eulengebirge) 
do cesarza wystosowaną, w której to we wzru­
szający sposób na swój twardy los się uska­
rżali. Otóż cesarz skutkiem tej petycyi roz­

porządził dochodzenie: „w jakby liczbie
istnieją tamże jeszcze ręczne warsztaty tkac­
kie? Jaki jest zarobek i ile wynosić może 
utrzymanie jednej familii na tydzień? — I  czy 
prawdą jest, iż tkacz pracujący 14 godzin 
dziennie, zarabia, jak w petycyi wyrażono, 
tylko 5 marek tygodniowo. Jeżeli się tak 
rzeczy mają, to należy temu jak najprędzej 
zapobiedz".

.Ł 'o n I i i  (w Poznańskiem), 30. Upca. 
Wczoraj po południu robotnicy, zajęci przy 
budowie centralnego więzienia, zaprzestali 
pracy, żądając podwyższenia z 3,50 na 4 
marki. Dziś rano zaprzestano pracy zupeł­
nie. Z  Szamotuł przybyło 6 żandarmów; 
po południu ma się sprawa rozstrzygnąć^

y w m łiĄ M  POLITYCZJ\ Y.
„Hamb. Correspondent" należy do rzędu 

tych pism niemieckich, jak się zdaje dobrze 
poinformowanych, które prógeam polityczny, 
połączony z podróżą cesarza Wilhelma do 
Rosyi, starają się przedstawić w prawdziwych 
ramach. Główny ustęp artykułu, który 
w tych dniach ogłosiło pomienione pismo, 
brzmi jak następuje: „Z  wielu stron, szcze­
gólnie z zagranicy, odzywają 3ię glosy prasy, 
przypisujące Niemcom zamiar porozumienia 
się w wielu rzeczach z Rosyą i zawarcia z nią 
pewnych umów. G ł sy te działają podstęp­
nie. Przypisują one dlatego jedynie pewne 
daleko sięgające zamiary polityce niemieckiej, 
aby, skoro się, jak to przewidzieć można, nie 
spełnią, mogty później rozwodzić się nad wrze- 
korao poniesioną przez nią klęską. Warto 
więc jut dziś zaznaczyć stanowczo, że o nie- 
udaniu się jakiegokolwiek programu nietniec 
kiego nie będzie można nigdy wspominać 
z tej prostej przyczyny, że program żaden 
nie istnieje, a podróż cesarza do Rosyi od­
będzie się jedynie w celu utwierdzenia przy­
jaznych i rodzinnych stosunków, jakie oso­
biście łączą cesarza z carem. Że tak jest 
a nie inaczej ręczyć możemy na podstawie 
informacyi zasiągniętej z bardzo wiarogodrie- 
go źródła."

Francuski minister wojny zarządzi! nie­
dawno przeprowadzenie uchwalonej przez Izbę 
ustawy o organizacyi armii. Podług naj­
świeższych rozporządzeń Freycineta ma więc 
każdy z pułków w razie mobilizacyi oddać 
po dwa bataliony do armii czynnej, które 
wraz z dotyehezasowemi rezerwowemi bata­
lionami mają tworzyć o3obne mięszune pułki. 
Wogóle składać się teraz będzie piechota 
francuzka z 162 pułków armii czynnej, czyli 
z 486 batalionów, z 145 pułków mięszanych 
(cryii 485 bałółjcROwł i 145 pułków armii 
btryt-ory&rasń lezącej około 600 batalionów. 
Zaliczając do tego strzelców, żuawów, tyra? 
lierów algierskich i piechotę marynarki, cały 
ogół piechoty, z jaką Francya na przypadek 
wojny wystąpić może, wynosić będzie przeszło 
1300 batalionów.

łU iem cy . Wilhelmshsveny 28-go lipca. 
Cesarz przybył tu w dobrem zdrowiu o go­
dzinie wpół do 1 w południe.

—  Cesarzowa Fryderykowa wyjechała 29go 
Lipca w dalszą drogę do Aten.

—  Wiesbaden, 28-go lipca. Prezydent 
rządu von Wurmb umarł w nocy.

—  W  niemieckie,, armii mają być urzą­
dzone połowę kościoły, któreby można z ła­
twe ĉią na polu ustawić, rozebrać i na wo­
zach z miejsca na miejsce przeprowadzić. 
Kościoły takie są już od dawna w używaniu 
przez rosyjską armią, dla tego podług rosyp 
skiego wzoru będą one w Niemczech urzą­
dzone. Mieszczą one w sobie 70 osób, oprócz 
tego osobny przedział dla duchownego. Po 
obu stronach ołtarza są urządzone siedzenia 
dla starszeństwa. Reszta osób stoi. Na da­
chu jest krzyż żelazny, a pod krzyżem trzy 
małe dzwony.

— Misyonarze katoliccy w Afryce docze­
kali się wielkiego uznania, o jakiem mało kto 
w Niemczech myślał. W  Afryce są tak nie­
mieckie i protestanckie, jak i katolickie domy 
misyjne. M&jor Wissmann, powróciwszy z 
Afryki do Berlina, oświadczy! publicznie, że 
nad oświatą murzynów pracują skutecznie 
tylko katoliccy księża i zakonnice, a pastorzy 
niemieccy i angielscy nic nie znaczą.

ya. Z  okazyi ślubu arcyksiężniczki 
Mary Waleryi przybrało się miasto świą­
tecznie. W  zeszły poniedziałek udała się. 
deputacya rady gminnej do arcyksiężniczki 
i wręczyła j ej dar ślubny miasta, którym jest 
piękna szafa hebanowa, wykładana kością sło­
niową i otoczona małemi kolumnami z czar­
nego marmuru. Całość ozdobiona jest prze- 
pięknemi rzeźbami.

R o s y  a. „Nowosti" zapewniają, że waku­
jąca po śmierci ks. Gintowta katedra kato­
lickiego metropolity w Rosyi. pozostanie do 
jakiegoś czasu nieobsadzoną.

B e lg ia . Poseł francuzk,. w Brukseli 
przyjmując deputacyą Walońską oświadczył, iż 
rząd belgijski udzielił Francyi dc stateczny "h 
wyjaśnień co do fortyakacyi brzegów radu

Mozy. Fortytłkheye te przeznaczone są tyl­
ko ns obronę granic Belgii. Belgi.i hre-k ' 
się będzie przeciwko każdej napuść >  t.rc na­
paści ze strony Francyi obawiać się nie p . 
trzebuje. Francya pragnie przeciwnie, ahj 
potęga Belgii stała się jak największą.

B m u c y a .  Paryż, 28-go bpea. „Figaro" 
donosi: „Wiadomo, jak popularnem jest we 
Francyi wszystko, co rosyjskie. Wczoraj de- 
legacya złożona z ośmiu przekupek, złożyła 
olbrzymi bukiet córce rosyjskiego ambasa­
dora, pannie Ma^yi Mohienheim, z okazyi 
jej zaręczyn z hr. de Seze. Bukiet ozdobiony 
jest wstęgami we francuskich i rosyjskich 
barwach."

St. K l ie i i i ie ,  30. lipca. Wczoraj wie­
czorem nastąpił straszny wybuch gazów 
w kopalni Pelissier i to właśnie w chwili, 
gdy oddział nocny górników zjechał na doi. 
Ze stu kilkudziesięciu robotników ocalało 
tylko dziesięciu. 120 poniosło śmierć na 
miejscu, a 35 odniosło ciężkie rany.

W ł o c h y .  Krzyżownik „Amerigo Vespuc- 
ci“ otrzymał rozkaz)1; aby natychmiast wypły­
nął z Callao do Buenos Ayres.

A n g lia .  L mdyn, 30. lipca. Telegram 
„Timesu" z Buenos-Ayres donosi, iż rewolu­
cjoniści poddali się dla braku amunicyi, R e­
wolucją uważać można w skutek tego za 
UKończoną. Rząd ogłosił ogólną amnestyą.

S erb ia . Rząd serbski wystosował do 
Porty notę, potępiającą noininacyę biskupów 
w Macedonii. — Uzbrojenie drugiego powo­
łania jest już przeprowadzone.

B u łg a r ia  Krążą ta pogłoski, iż ks. 
Ferdynand swoj powrót czyni zawisłym od 
przyzwolenia rządu na przyjęcie austryackieh 
oficerów do armii bułgarskiej. Eawiący w 
Wiedniu miuisfer wojny Mutkurów został wy­
słany do Koburgu, aby ośv*iadzyć ks. Fer­
dynandowi, iż jego żądanie jest niemożliwe 
do przeprowadzenia.

Z  p o d  B y to m ia .
Szanowna Redakcjo!

f  Z powodu artykułu pod dniem 28 b. m. 
umieszczonego, a zaczynającego się od stów, 
,, Trudno komuś radzić, jeśli z rady nie chce 
korzystać!“  nie mogąc tego milczeniem po­
minąć, iż artykuł ten jest na prawdzie opar­
ty; gdyż nietylko to jest prawdą, że niektóry 
inwalid daleką musi odbywać drogę do za­
rządu lazaretu knapszaftowego, ale długo mu­
si nieraz, stojąc czekać, dopóki na niego nie 
przyjdzie kolei do odebrania renty. ^Nie 
dziwota więc, iż twierdzą, te jest zd-ow, gdy 
się przekonają, iż piechotą daleką odbył drogę, 
a potem długą próbę stania złożył. Ale ż- 
taki odbiorca renty drogę tę przebywszy 
w domu odleżeć musi, o tem Zarząd wierzy 
nie chce, ani się o to pyta.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 31-go Lipca 1890.

?— We Wtorek odbyło się zwyczajne po­
siedzenie „Towarzystwa górnoszląskicb prze­
mysłowców" Bo odby ńu czynności urzęao- 
wych bawiono się deklemacyami i śpiewami.

?—  Dnia 28-go Lipca stawał przed tutej­
szą izbą karną Franciszek Jarząbek, oskarzo 
ny o lekkomyślne skaleczenie w 8uej córki. 
Był on z nią zatrudniony w łamach kamieni 
pod Siemianowicami. Ż  jego winy spadła 
na córkę podkopana ziemia, skutkiem czego 
taż złamała nogę. Prokurator wniósł o 6 ty­
godni więzienia —  sąd atoli skazał go na 
3 miesiące.

—  W  sprawie loteryi na zniesienie t. zw. 
„Schlossfreiheit" donoszą obecnie, że ciągnie­
nia odbyły się ściśle według przepisów i 
ogłoszonego planu, że zatem na nic się żadne 
protesta nie zdadzą. Kolektury otrzymały 
nakaz wypłacenia wygranych bez zwłoki.

[:] Często i najmniejsze nieznaczne skale­
czenie się sprowadza za sobą zatrucie krwi 
a w ślad zatem śmierć. W  ciągu roku lb87, 
jak ogłaszają urzędownie, było 59 takich osób, 
które lekko skaleczywszy się, zatruły sóbie 
krew i umarły wskutek tego. —  Mię­
dzy tymi była osoba, która sparzyła się, a że 
rana była nieznaczna, nie zważała wcale aa 
nią. Z  rany wywiązało się zatrucie krwi. 
i osoba umarła; dalej któs skaleczył sie cegłą 
w wielki palec. Pył, jaki się dostał z ka­
mienia do rany sprawi^ że nastąpiło zatrucie 
krwi a w następstwie śmierć.

I I Ł a u r a liu ta , Przy zwożeniu zboża 
przewrócił się wóz i snopki wpadły w gno­
jówkę, a z niemi i trzech chłopców na wozie 
siedzących — którzy skutkiem tego użyli ką­
pieli nie bardzo przyjemnej.

- Wczoraj (we środę) udusiło się na ko­
palni „Ficinus" z powodu złego powietrza 
dwóch górników niejaki Otto i Skorupa. 
Byli oni na nocnej szychcie a że me wyszli 
z kopalni więc poszedł sztygar niejaki p. 
Kapusta z naagóruiczym ich poszukać. Otóż 
gdj przyszli na miejsce, gdzie ci bez życia 
leżeli, musieli i oni z tego miejsca zaraz ujść, 
a doszedłszy do szybu, padli bez przytomno­
ści, Nabiegom pracujących górniku w udałą



się nareszcie sztygara i nadgórnika do życia 
przywrócić, tych drugich jednakże pomimo 
starannego ratunku, do życia już nie przy­
wrócono. —  Onegdaj zaś, w zeszły Wtorek, 
r v.zedł 8-letni chłopiec górnika Hadyk na 
pObliskie zawaliska, a do których gorący 
żużel i popiół wywożą. Nieszczęśliwym przy­
padkiem chłopiec wpadł do jednego takiego 
otworu, w który co tylko popiół wsypano i tak 
się poparzył, że wątpią o jego życiu. Nie­
szczęśliwego chłupczyka wyciągły z tych ko­
tlin dwie dziewczyny, które przypadkiem tędy 
szły.

? W irek. Przy zwożeniu zboża z pola 
spadł ze żniwnego woza właściciel -Suda tak 
nieszczęśliwie, iz dostał się pod kola, które 
mu obie nogi zgruchotaly.

* A u d a . W  zeszłą Sobotę odbył się 
w jednym dniu slub dwóch sióstr, córek hu­
tniczego majstra kowalskiego pana Bednorza,

§ %abrze. W  sieni apteki pana Dittmana 
spostrzeżono niedawno temu pewną kobietę, 
niejakąś Joanną Niedbałę, która mając roz­
maite palne materyaly, zamierzała ogień za- 
niecić. Aresztowano ją i osadzono w wię­
zieniu śledczem, gdzie się jednakże wkrótce 
przekonano, iż N. cierpi na umyśle i jako 
waryatkę wypuszczono z więzienia i do rodzi­
ny odstawiono.

Mysłowice. W kopalni Giesche II. 
spadt wielki kawał oderwanego węgla na gło­
wę górnika Karola Bytnioka i rozbił mu cza­
szkę. Nieszczęśliwy pozostawił wdowę i czwo­
ro drobnych dzieci.

R a s k a w ic e . Niedawno temu przed urzę­
dnikiem stanu stanęła para narzeczonych.
Ona już sobie trochę w lutach, ale za to 
śmiała i wygadana. Urzędnik nie mógł się 
do prośby ich przychylić i ogłoszenia przed­
ślubnego wywiesić, bo pan miody nie pocho­
dził tu ztąd i żadnych papierów przy sobie 
nie posiadał. Jednakowoż przyrzekł on to, 
czego urzędnik żądał wystarać się w dwóch|do oberży i 
dniach. Na to zgodziła się narzeczona i 
urzędnik. p 0 dwóch dniach przyszła ona 
znowu do urzędu, prowadząc pod rękę —  ka 
niemałemu zdziwieniu urzędnika —  innego 
kawalera, czyli raczej wdowca, jednego ze 
znanych i szanowanych tutaj rasław'ckicli oby­
wateli- Ledwie dwie godziny upłynęło, przy­
chodzi do urzędu ów obcokrajowiec, niosąc 
żądane papiery. Ale ku niemałemu przestra­
chowi dowiedział się, że jego narzeczona już 
zaręczona z kimś innym. Obrażony zażądał 
od swej niedoszłej żony 6 marek wynagro­
dzenia za koszta, które mu niepotrzebnie na­
robiła- Bonieważ pieniędzy tych nie chciano 
mu zapłacić, przeto sprawę tę rozstrzygnie sąd.

* Hirschberg1. Do tutejszego więzienia 
przyprowadzono 17-to letnią dziewczynę, któ­
ra się dopuściła rabunku na publicznej dro­
dze w okolicy Langenau.

§ W rocław . Uczeń w pewnym domu 
bankowym, niejakiś Lbwy, posłany na pocztę, 
z 12-tu tysiącami marek, przywłaszczy! sobie 
takowe i najpierw udał się do składu złotni­
czego gdzie kupił złoty zegarak za 300 ma­
rek —  następnie wynajął dwa powozy, któ- 
remi zajechał przed mieszkanie pewnej chó- 
rzystki teatralnej którą wraz z kilku przy­
jaciółkami wywiózł na przechadzkę. Był tak 
hojny, iż chórzystce darował 1000 marek.
Damy owe wróciły do Wrocławia, podczas gdy 
złodziej udał się pociągem ku Berlinowi. Chó- 
rystkaprzyby wszy do miasta owelOOO m oddała 
poszkodowanemu a bankowi, za hojnym mło­
dzieńcem wysłano telegrafem list gończy i 
w Bolesławiu go przytrzymano. Znaczną je­
szcze sumę pieniędzy przy nim znaleziono,
  które wraz z zegarldem temuż bankowi
oddano, a młodego 18-letniego urwisza uwię­
ziono.

Szamotuły. Zona krawca tutejszego C. 
powiła dnia 21 bież. mies. dwóch chłopców 
w piersiach ze sobą zrośniętych. Jeden 
z nich miał także obie nóżki zrośnięte; dru­
gi miał jedną nóżkę normalną, drugą atoli 
zupełnie w tył skierowaną, Główki i nóżki 
nie były zrosłe. Jedno z dzieci tych przy­
szło nieżywe na świat, drugie żyło jeszcze 
kilka sekund. Matka stosunkowo ma się 
dobrze.

? W  Poznaniu odbył się temi dnia­
mi wielki zjazd polskich śpiewaków. Prze­
szło 30 towarzystw z rozmaitych stron 
Wielkopolski w liczbie około 400 zjechało 
się na tę uroczystyść, którą rozpoczęto Mszą 
św. w kościele Bożego Ciała (po-karmelitań- 
skiml. kościół ten ufundował król polski 
Władysław Jagiełło, do czego go Królowi,
JaJwio-a. stryjeczna wnuezka Kazimierza W iel­
kiego skłoniła, Przet Mszą św. przemó­
wił Przewielebny ks. Schultdi zachęcając do 
pielęgnowania śpiewu kościelnego. —  Po po­
łudniu odbyła się zabawa w ogrodzie po za 
miastem, w której brało ".dzip ł przeszło 5 ty­
sięcy gości. Czlonkowń roz" ó t , ,h towarzystw 
śpiewaniem chorami złożył u o wód, iż vdz.ę- 
c-.nem zadaniem jest pielęgnowanie śpiewu 
polskiego, gdyż kilkotysięczna publiczność
rzęsitemi wywdzięczała się oklaskami. Nad­

mienić tu i to także wypada, że magistrat 
miasta Poznania ofiarował na przyjęcie gości 
500 marek. (Wiadomość taka winna i nas do 
tem pilniejszego pielęgnowania śpiewu zachę­
cić. R ) Oprócz członków z, państwa pruskiego, 
byli także i delegaci od Warszawy, Krakowa 
i Lwowa.

rŁ  p ow iatu  sz tu m sk ie g o . Dozorca, 
lazaretu powiatowego p. Gótz:. ubil swą kro­
wę na pastwisku niedaleka jeziora Zajezier- 
skiego. Wtem nadbiegła krowa przedsiębioicy 
budowli W., rzuciła się na krowę p. Gotze 
i obaliła ją na ziemię. 17-letnia córka Gó- 
tzena słysząc ryk krów, przybiegła z Wierzbą 
i chciała obcą krowę odegnnć. Ta rzuciła 
się jednakże na dziewczę, obaliła je na ziemię, 
następnie porwała ją na rogi i popędziła 
w jezioro. Na krzyK dziewczęcia przybiegi 
jej ojciec, wskoczył do szyi w wodę i bil t ik 
diugo krowę, póki dziewczęcia nie puściła.'-Na 
szczęście odniosła panna G. tylko lelffie ska­
leczenia.

§ M id b o rk  w Prusach Wschodnich. Stare 
to i prawdziwe przysłowie, że każda zbrodnia 
wykryje się z czasem. W  roku 1884 rozga­
dał oberżysta po wsi, - że w czasie jego nie­
obecności żona jego s.ę powiesiła; oczywiście 
każdy wierzył. Naraz w tych dniach przycho­
dzi do sądu jakiś gospodarz i zeznaje, że żona 
owego oberżysty sama się nie powiesiła, 
tylko, że mąż z synem ją powiesili. Twier­
dzi w dalszym ciągu, że w tym właśnie dniu, 
kiedy oberżysta rozgadywał, że żona się po­
wiesiła, on chciał wejść do oberży, lecz za­
stał drzwi zamknięte, przytem słyszał, jak 
żona oberżysty krzyczała: „Boj się Boga, co 
robisz ? “ Domyślał się, tak twierdz-- świadek 
dalej, że działo się tam coś okropnego, nie 
miał jednak tyle odwagi zajrzeć do izby. 
Widział dalej, jak następnie oberżysta z dru­
giej strony domu wychodził oknem i szedł ku 
wsi. Po upływie kwadransu może powrócił 

rozgłosił ludziom, że żona się 
powiesiła. Dalej powiada, że mu sumienie 
nie dozwalało, dłużej o tem morderstwie za­
milczeć, a to, co mówi, może poświadczyć 
wielu innych świadków. —  A  więc po 6 la­
tach zbrodnia dokonana zażądała wymiaru 
sprawiedliwości ludzkiej.

? B e r lin . Do lazaretu św. Jadwigi prze­
niesiono przed tygodniem w straszliwy sposób 
poparzoną służącą Fryderykę B. Howiono 
na razie, iż przypadkowo sama się wrzącą 
wodą oblała, tymczasem rzecz się ma inaczej, 
gdyż uczyniła to własna jej pani, u której 
służyła. Służąca owa służbę wypowiedziała, 
czem pani jej tak się rozgniewała, iż pochwy­
ciła za garnek z warem na ognisku stojący 
i wylata go służącej na plecy. — Samo 
przez się rozumie się, iż złośnicy tej, wytoczo­
no proces, i więzienie ją nie minie.

§ Berlin. Wielkie wrażenie wywarło tu 
samobójstwo 6-letniego chłopczyka. Przy 
ulicy Sądowej Nr. 61 mieszkał na trzeciem 
piętrze robotnik K. ze żoną i dwoma dziećmi, 
prócz tego miał powierzonego na wychowanie 
6-letniego sierotę Hermana Czyńskiego. Chłop­
czyk ten częstokroć w szkole do swoich współ- 
uczni uskarżał się, iż jego wychowawcy źle 
się z nim obchodzą. Kilka razy już bieda­
czek od nich uciekał, ale zawsze go nspowrót 
przyprowadzono. W  Sobotę tydzień miał 
chłopczyna znowu za jakieś przewinienie otrzy­
mać karę — aby więc nie uciekł, zamknęła 
go żona robotnika w kuchni, a sama poszła 
do miasta. O godzinie 7-mej wieczorem spo­
strzegli mieszkańcy tegoż domu ze zgrozą, 
iż chtopczyna wspina się na okno —  nareszcie 
stanął na niem trzymając się krzyża, — poczem 
krzyż puścił i głową na dół wypadł na bruk, 
zkąd go z roztrzaskaną czaszką podniesiono i 
do śmiertelnicy miejskiej zaniesiono.

(:) Lipsk. W  Klein-Ischaher pod Lip­
skiem wprowadził się do oberży pewnej nau­
czyciel L.; był to młody i bardzo przystojny 
mężczyzna. Wieczorem był w wesołem uspo­
sobieniu i bawił gości piękną grą na forte­
pianie, następnie udał się do swego pokoju 
nibytc na spoczynek. Gdy wszakże gospodarz 
w nocy obok jego izby przechodził, usłyszał 
ztamtąd dochodzące straszliwe chrapliwe rzę- 
rżenia. Otworzył drzwi i ze zgrozą spostrzegł 
L. leżącego z poderzniętem gardłem. Przy­
wołany natychmiast lekarz nie zdołał nic 
uczynić, a nieszczęśliwy w półtorej godziny po 
zamachu ducha wyzionął.

* P a ry ż . W zeszłym tygodniu odebrał 
życie przez zaswędzenie gazem węglanym so­
bie, żonie, dzieciom i pewnej 35-letnej Me- 
ksykance, niejakiś 42-letni rysownik Hayen. 
Był o l  od 10-ciu miesięcy bez zarobku, a 
obawa przed śmiercią głodową i niemożność 
zapłacenia pomieszkania popchnęła go do tego 
nieszczęrnego uczynku Gdy się polieya do­
stała do mieszkania, znalazła martwe zwłoki 
dzieci i ojca obok siebie leżące na podłodze. 
Matka z trupem najmłodszego dziecka leżała 
na posłaniu ze słomy, a ponieważ dawała znaki 
życia, odniesiono ją do najbliższego iazaretu, 
gdzie przyszła do siebie. Ponieważ przyznała 
się, iż z rozwagą tak ona jak i mąż jej

życie sobie odebrać postanowili przeto poli­
eya ją aresztowała i wytoczą jej proces o roz­
myślne zabój itwo.

B a w a r y a . O stanie umysłowym nie­
szczęśliwego króla Ottona bawarskiego, opła­
kane dochodzą wieści. Silna nawet budowa 
ciała jego powoli ulega wpływom choroby. 
Niedawno temu Otton odmówił przyjmowania 
pokarmów, a w postanowieniu tem trwał tak 
silnie, iż po wielu dopiero staraniach udało 
się lekarzom podstępem zmusić go do jedze­
nia. Wstręt ten do jadła powtórzył się już 
kilkakrotnie, a zwalczać się daje tylko na­
miętnością króla do palenia tytuniu. Cały 
dzień zajęty jest on kręceniem papierosów, 
które, zaledwo zapalone, rzuca i skręca nowe. 
Owóż za cenę papierosów, kińre mu zabiera­
ją przedtem, zmuszają go do jedzenia ilekroć 
napada go wstręt do potraw. Przy nakrytym 
i zastawionym stole siada lekarz w towarzy­
stwie szambelana służbowego#* podczas gdy 
Otton wciśnięty w kąt pokoju, z przerażeniem 
na nich spogląda. Ooecni udają, że króla 
nie widzą, dokoła zaś nakrycia rozrzuć \jąc 
dużą ilość papierosów. Zwolna Otton, znę­
cony widokiem tytuniu, zbl ża się do stołu, 
chciwie wyciągając rękę po papierosy, lekarz 
zaś nakrywa je semetą, a przytrzymując kró­
la, zapowiada mu, "jak dziecku, że wprzód 
jeść coś musi, a potem dopiero dostanie pa­
pierosa. Wtedy Otton czemprędzej pochłania 
podane sobie potrawy poczem chwyta papie­
rosy i ucieka do komnat swoich,

Ż Budapesztu. Dnia 25-go Lipca, a 
więc w zeszły Piątek w „ Janostazie“ , miejsco­
wości węgierskiej, wybuchł straszny pożar i 
to tak gwałtowny, że na ppędce 100 domów 
w perzynę obrócił.

Korespondencje „Gwiazdy44.
Afriedenshuta,

Temi dńanń obenodziliśmy tu trzyletnią 
smutną pamiątkę pochowania zwłok nieszczę­
śliwych braci naszych, którzy podczas smu­
tnej eksplozyi całego werku w bucie śmierć 
ponieśli. Do kościoła, w którym się odbywało 
żałobne nabożeństwo za spokój dusz tych 
nieszczęśliwych naszych braci, szliśmy z mu­
zyką. Wygłoszone też zostały dwa rzewne ka­
zania: jedno polskie, a drugie niemieckie. 
Nasz Przewielebny Pasterz we wzruszający 
sposób przemawiał. W  nabożeństwie tem 
wzięli udział i wszyscy urzędnicy huty — 
nawet jeneralny dyrektor obecny był całe­
mu nabożeństwu.

My panom urzędnikom bardzo za to wdzię­
czni jesteśmy — a : Bóg, im to wynagrodzi,

FI. S.

Jtoziiiaitoici.
* H one królestwo w Europie, nieznane 

dyplomacyi, statystyce i popularnej geografii, 
odkryli angielscy korespondenci pism konty­
nentalnych. W  północno-zachodniej 3tronie 
Szkocyi znajduje się wyspa St. Kilda, ani 
nominalnie, ani faktycznie niezajęta przez ża­
dne mocarstwo, zupełnie niepodległa, używa­
jąca wszelkich praw samodzielnego państwa, 
Mieszkańcy składają się z kilkuset rodzin ry­
backich, cichych, zamiłowanych w pracy i w 
pokoju, a uposobionycb monarchicznie, bo 
formę ich rządów tworzy królestwo z kró­
lową, a nigdy z królem na tronie. Skoro 
królowa wejść pragnie w związki małżeńskie, 
składa berło. Właśnie teraz, jak piszą ko­
respondenci angielscy, wakuje posada królo­
wej. Uposażenie jej tworzy: bezpłatne miesz­
kanie i utrzymanie w rybackiej chacie, odzież 
i 5 funtów szterlingów rocznej listy cywilnej.

Prawdziwa historya o djable.
Są okolice, gdzie ludzie wpadają w nałóg 

równie zgubny dla kieszeni jak i pijaństwo. 
Nałogiem tym jest bawienie się w loterye 
pieniężne. Najwięcej bodpj ludzi tem się ga- 
bi w Galicyi i w okolicy Krakowa, które są 
pod rządem austryackim; w Autryi bowiem 
z wielką łatwością urządzać loterye pozwa­
lają. Niejeden tam znajdzie się taki, cojza- 
miast brać się szczerze do pracy, powiada 
sobie:

— Po co mam pracować i kłopotać się. 
Ot lepiej kupię sobie los na loteryę, a jak 
wygram dużo pieniędzy, to już będę panem 
i bez pracy.

Każdy też zapomina, że na jakich sto ty­
sięcy ludzi jednemu się uda coś wygrać, a 
wszyscy inni tylko napróżno grosz tracą — 
i kupiwszy bilet na loteryę oddaje się próż­
niactwu, o zarobek nie "dba i myśli wciąż 
tylke, co to będzie, kiedy wygra główny los 

zostanie bogaczem. Nadejdzie czas ciągnie­
nia i trzymający los dowiaduje się ze smu­
tkiem, że nic nie wygrał. Wtenczas żal mu 
wydanych pieniędzy, więc kupuje sobie znowu 
los na drugą loteryę, aby stratę odbić. Ale 
i druga loterya tak samo go zawodzi. Nie­
szczęśliwy loteryjnik zamiast opamiętać się 
i dać pokój tej grze, a wziąć się d> rozu­

mnej pracy i zarobku, lezie w coraz jeszcze 
gorsze. I  po wiada on sobie tak :

— Wydałem już tyle, no, to kupię jeszcze 
raz los na loteryję, i nuż może teraz wygram 
i stratę odbiję.

Ale zwykle znowu pieniądze traci na pró­
żno, a potem po raz dziesiąty lub setny tak 
samo szczęście próbuje. Tym sposobem do­
chodzi do ostatniej nędzy i rozpacży, tak, że 
niejeden zapomina o Bogu i rodzinie, i życie 
sobie odbiera, a żonę i dzieci umierających 
z głodu zostawia.

Tymczasem pieniądze marnowane na kupo­
wania losów zbiera do kieszeni ten, kto lote- 
ryą uzrądził, a część ich przeznacza na kilka 
wygranych, aby tem do nowych loteryi pie- 
żnych ludzi zachęcić. To też na sto tysięcy 
ludzi, co ponieśli straty, znajduje się paru 
zaledwo szczęśliwszych, którzy coś wygrają.

Tak też pewnej babie kolo Krakowa, któ­
ra loteryję trzymała, udało się rządkiem tra- 
feia wygrać l,3u0 złotych reńskich (około 
2500 marek). Ctóż kob’eta wygrawszy te 
1,300 złotych reńskich, odebrała je od tego, 
co bilety loteryjne sprzedawał i część ich —■ 
100 reńskich — złożyła na procent do kasy 
w Krakowie, aby zachować je może na czar­
ną godzinę, a resztę — 300 reńskich —  wzięła 
na wieś, na domowe potrzeby.

Z  wielkę też uciechą powróciło kobiecisko 
do domu, myśląc o tem, jak to ona pieniędz­
mi rozrządzi, i opowiadając o swem szczęściu 
sąsiadom. Przysłowie jednak powiada, że 
chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi i swemu 
szczęściu nigdy nie trzeba zbyt ufać. Bardzo 
też prędko przyszła chwila, że i owa babina 
to przysłowie sobie przypomniała.

Była ona wdową i mieszkała sama jedna 
we własnej chałupie. "Wróciwszy z pieniędzmi 
z Krakowa i nagadawszy się z sąsiadami 
poszła spać do domu. Wtem wśród jnocy 
przychodzi do niej ójiDeł, budzi ją i powiada:

- -  Dawaj pieniądze!
Przestraszona baba spostrzegła przed sobą 

oŁropną poczwarę w bydlęcej skórze, z roga­
mi na głowie, z długim ogonem i z racicami. 
Baba chciała krzyknąć, ale tchu jej zabrakło. 
Tak męczyła się trochę, a potem ledwo dy 
sząc pyta, — jakie pieniądze? —  bo chciała 
jeszcze wykręcić się od djabła.

Ale djabeł na to rzecze gniewnie:
—  Siarczysta grzesznice, sekutnico! nie 

wiesz jakie pienądze? Te coś wygrała na 
loteryi. To pieniądze przeklęte, a jam dja­
beł tak samo przeklęty, więc pieniądze moje.

Baba do reszty przestraszona podnosi się 
drżąca, wyciąga pieniądze z Krakowa przynie­
sione i oddaje djabłu.

—  A  dużo tu tego? —  pyta djabeł.
A  ona odpowiada pokerniutko:
—  O mój panie djable, a dyc trzysta reń­

skich.
—  Dla czegóż nie wszystkie ? —  pyta zno­

wu djabeł.
—  Bo więce, nie ma, —  rzecze kobieta.
—  A  gcizież podziałaś, babo?
—  W  K-akowie w kasie zostawiłam.
—  Famiętaj, żebyś mi jutro odebrała i od­

dała wszystkie, bo jak nie, to ci łeb ukręcę. 
Tylko nie pcwiadaj nikomu, że ja t a  byłem 
u ciebie, bo bym cię zaraz do piekła porwał.

Baba obiecała djabłu wszystko zrobić, co 
chciał, aby tylko dał jej pokój.

Kiedy zrobił się dzień, biegnie w derdy do 
Krakowa, do kasy, aby te przeklęte pienią­
dze odebrać, i jak najprędzej ich się pozbyć, 
a razem z niemi i od djabła się uwolnić, 

(Dokończenie nastąpi.)

Ceny targow e we W ro c ła w iu .
Z Inia 29 lipca 1890.

Z a  2  centnary,
od MaioŁ do l la r e k

Pszenica ................................■ . 20 .20  —  18 ,10
Żyto    17,00  —  1 6 .0 0
Jęczm ień ..............................................1C.U0 —  12 ,00
Owies ..............................................I 7 BO —  16 ,30
Groch ..............................................  18 00  —  1 4 J 0

Kurs pieniędzy urzędowy ?
R uble  rosyjskie 2 ,4 2  AIrk.
Floreny w agi austryackiej 1,76 M rk.
B anknoty francuzkie za 100 fr. —  SÓ.95.

»m
wWażkie dla (Korników!!

© Dobre 1 mocne buty 
g  do wody,

na zamó wienie, czy­
li obstalunek, dla 
ludzi rzetel­

nych, sumiennie,
to znaczu  z d°-

. brego i silnego ma-
” JP teryaiu, wygodne

a  W chodzeniu wykonywa
Franciszek Kurtz.

2  Bytom G.-Sd. Ulica Piekarska Nr 5.
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wielkim wyborze zawsze na składzie.

Wykonywania we wł-isne] fabryce
■  sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek I

9 W  w  j a k  u a j k r o i s z ;  bii c z a s i e . 

Znaczenie, haftowanie i pranie po ceii:e kos/tu. 
C e n y  n a j t a ń s z e ,  a le  śeiśito iswałe.

to
to
to
to
to

Za m ó w ie n ia, p rzy  których m a te ry a ły  bywają nam dostarczane,
obliczamy jak najtaniej.

7a  dobre leżenie dajem; ^waraiicją,

dfiesttfsowne rzeczy odbiera ją  się na po« ról .

•rzez korzystne układy^ z najznaczniwjszeani fia- 
rykami, jesteśmy w możności §|»rsee«lana« po

K O S T ze zbdk !em „ K O S A R Z *
■orozJ 1

z angielskiej srebrno-staJ.i
wolnych długościach p o d  g w a r a n c y ę - '! !

!! Wyłączny Skład fabryczny dla Austryi i Niemiec !! 
] j .  M.Mit®eFsi w Drohobyczu (Austrya).

Te kosy odznaczają sio le k o ś c ią ,  p o d w ó jn y m  I w t e m j 
o s t r o i ie c z n a S c ią  i e la s ty c z n o ś c ią . Jedno klepanie wystarcza na 
dłuższy czas. Nawet b e z  u s z c lk i e g o  i i l ip a n ia  wyostrzone nad'«ją 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do 
1 3 0  kroków i najtwardsze trawy górskie.

Dmgość w centmtr. 1 65 j 70 J 75 | 80 J 85 | 99 
za 1 S 7 u i7 F ^ rk lT 6 0 T l.7 0  1 1 80 J 1.90 | 2.— | 2 lÓ'

Wysyłka odwrotną pocztą tylko *a  p o b ra n iem  ,.ta < ‘l!ii;tliiiie.‘ ‘
Oio od jednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy. odbiorze 5 klgr. 
( = 8  do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karta 
pocztowi: za 5 fen.

Licfne listy p#h walne dołącza się do przesyłki.

Au bon marchći
i
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w
( T a n i  s k l e p )

Ji y to n «  i bi Cr.-NzS. iibttji CJitwielta jVp . 13
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oajec^Je tanieli cenach: to

Bar-
- jako
ku wy.

Szyrtyngi, ozylfouy, Ranforce,— Dawlasy, Croisee, Dymki, Adamaszki 
chany, Kretony, Drylichy, Inletty, Wsypy bawełniane i płócienne - 
bielone i niebielone płótna, — N * krycia stołowe i Garnitury do 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki.

Surdzo wielki u y b or  tuk co do p lciiS tu  pik i we- 
j Steni %aw$9e na ^kia(l%ic.

? ? " *  F I R A N K I ,

to

poleca z powodu korzystnego zakupna różne pftedmioty po l l i e b y w a *  
l y c S i  d o t ą d  c c a a c b :  —  l i o r o i i h i -  n i t i o u e  po 3 fenygi 
metr, ruaterje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach —-

E l e g a n c k i e  o b s z y w k i  d o  s z y i (ryszki) po 5 fenygów. 
Pióra, kwiaty i wstążki po bardzo zniżonych cenach.

PUP* Kapelusze dla Pań i dzieci
w r  g g a r n i r o w a n e  1 n f e g a r n i r o ^ a n e

z powodu spóźnionej porv niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od 
1 marki począwszy —  a dziecinne od 50 fenygów.

Aksamity, atłasy i rbźne wyroby
z pereł i sznuru do ubierania sukień (szat./, bardzo tanio. —  C r llz IC il 
od 5 fen. za tuzin począwszy, —  klamork' do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. —  Rękawiczki jedwabne bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe —  fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy 

w wielkim wyborze p o  t iU lk - i l  b a r d z o  c e n a c h  poleca.
W . C z e r n ie je w  sita.
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to
to

| | |  Materje kongresowe.
* ■ KOŁDRY W ATO W AN E,

D Y W A N Y ,  C H O D N I K I , ^  

§ 'ffF* Linoleum,ifil
t o g

?  © S
5 l  *  
s  g 3H3OPh

to
to
to
to
to

to
to

j. q*_:e  Wiedeń* Lie derki do spania.

?’ Gumowa i uniwersalna bielizna i
»o ceiiacii fabrjczjiycli. to

b p o ó u ; .  b i e l i z n a  S y s t e m u  d - r u  J a g e r ’ a
jo fabrycznych ccsiach. ^

i PIAŚNIKI - LIPINY.
%

!|i
Szanownym mieszkańcom Piaśnik, Lipin 

cy donoszę, iż a  łożyłem
okoli­

li

i
i
i

S=HAfiDEŁ3S
w ik tu a łó w  i  t o w a r ó w  i i o r z e n jy c k

w 1 'ia śn ik a D i,
f* gdzie odtąd będzie można najtaniej zakupywać 

towary do potrzeb codziennych konieczne. Ja 
w bowiem kontentuję się małym zarobkiem, a cliod/i 
(Jj mi tylko, aby u mnie ceny były tanie, miara 
$  1 Sctelnsi i towar dobry, z czetn polecając się, pro- if)
(jj Hz% o poparcie. ‘ ^

Z  uszanowaniem

Tl  Karol Okoński w Piasnikach. |
>4̂ b

i

D O  A M E R Y K I .

to
to

5
to
to,
to
to

to

OkoYo lO O O -ca tuzin , w k ra w a tó w  m ę zk ic k  w  najiion '- 
»z„ n deseniacłi są  p.a sk ła d zie . —  C en y .jak  j u i  w ia d o m o  za ­
d z iw ia ją c o  n izk ie . P rzy  o d b io rze  6 -c fu  sz tu k  zn iże n i?  ceny. 
— P ęb ttW iezk i w  ró żn y cli g a tu n k a ch . P o ń c z o c h y  i sk arfietk i 
d la  d a m , p a n ó w  i d zieci w  w ie lk im  w y b o rze , p o  z a d ziw ia ją c o  
•iizkicli cen a ch  są zaw sze n a  sk ła d zie .

Bytomska Fabryka bielizny
( L E O P O L D A  K A R ?  E’go)

w  Bytomiu ulica Gliwicka 39 parter
I-sze piętro.

fi I

N ie c le r li in d z k o -A m e r y  k a lisk ie  
t o w a r z y s t w o  j a z d y  p a r o w e j

•Jedyna lin ia  p arow ca  p o czto w e g o
pomiędzy

Botterdamein IN ew-Jork.
Amsterdamem Buenos-Ayres-

Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny prze 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y k i  darm 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

Zarząd w Bottertioniie.
Korespondeucya także w polskim języku.

Zc$%yt Kfl-ei

„Ocirubiny
z -Stołu K r ó le w s k ie g o  
K r ó lo w e j  Mieba i łlic -  
m i n a jśw ię tsz e j fin . i 
R o d ziey  P an n y J la i-a .
bistoryą, łaskami i cu mi 
słynącego Obr.tzu Ozęstoo ny­
skiego na Jasnej Górz^, — 
wyszedł z druku i jest do na­
bycia za 35 fenygów.

Mymejfs Hote
(P oslanniik H ym en u )

centralne pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar­
talna 4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
abonować przy każdym nume­
rze. Ogłoszenia płaci się za 
wiersz nonparelowy 50 fen. 
Bliższe objaśnienia udzielano 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
nyg: w zawierającego księgar­
nia nakładowa W . A Mosle- 
ra w Frankfurcie nad Menem. 
(Frak fart am Main.)

ai nu I ii Liii nrili
Do sprzedania D o m  
piękny murowany, 
zamieszkały, położo- 

ny przy gościńcu, (szo­
sie), bardzo ożywionej, bo na­
około huty i kopalnie. W  do­
mu tym jest Sklep kolonialny 
dolyrze properujący, — Wa­
runki sprzedarzy bardzo przy­
stępna. Hypotykn stała. Wia­
domość udzieli p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszun u 
wdowy Friedrich.

R edaktor odp. S t. Cznraiąjewski, ulica Gliw icka Nr. li ia. — Nakład i druk dL.iuiylawa C/.cruiejews.<iog.i ,v Bytomiu.

j i w t ó  p o  p o l s k u  l  ^

ń


